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Torkin pociągów. 
Od 1-go czerwca. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.53. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
ma) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) 11.00, r) 4.35; u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e. Warszawa-Łódź — 1), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacyach — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), o). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), DD. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) l u) kursują codziennie. 


Kolej Warszawsko-Kaliska 


Odohodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
x Kalisza: o godz.-9.17,-2.58,-6.85; > 

Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
at. Łódź-kaliska do Koluszek 7.ł©, przychodzą z Kolu- 
szok do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
aznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


„Cza IE setro -ame oeae- 


-Adan Stanisławski 


Adwokat Przysięgły, 
przeniósł swą kancelaryę 


m Nowy Rynek Ne 9. 
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Mare Clausum. 


Jeuna z poważniejszych gazet niemieckich 
„Der Reichsbote* uchyliła cokolwiek rąbek za- 
słony, osłanisjącej cel podróży cesarza Wilhel- 
ma II po morzu Baltyckiem. 

Morze Baltyekie zamknięte brzegami Danii, 
Cesarstwa Niemieckiego, Rosyi i Szwecyi, połą- 
czone na zachodnim krańca za pomocą cieśnin 
Sund oraz Wielki i Mały Belt z morzem Półnoo- 
nem i Kategatew, ma przestrzeni, łącznie z od- 
nogami Fińską i B»tnicką, 415,480 kilometrów. 
O panowanie na morzu Baltyckiem toczyły się 
wojny przez całe wieki pomiędzy Danią, Szwe- 
eyą, Rosyą i Polską, która nigdy nie”umiała 
dostatecznie ocenić znaczenia wybrzeży baltyc- 
kich. 

W ciągu XIX stulecia na calej swej prze- 
strzeni ód Bałtu Małego aż do zatoki Kuryjskiej, 
morze Baltyckie stało się morzem niemieckiem. 
Prusy zapanowały nad Prusami Wschodniemi 
i Zachodniemi, Pomorzem, Meklemburgiem, Hol- 
sztynem i Szlezwikiem. 

Wobee tego w umys!ach dyplomatów nie- 
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mieckich zrodziła się myśl, aby po porozumieniu 
się z Rosyą, Danią i Szwecyą morze Ba.ltyckie 
uczynić morzem zamkniętem (Mare clausum) dla 
okrętów wojeunych tych państw, które na jego 
wybrzeżach nie mają swych posiadłości. 

<Der Reichsbote» z okazyi zamierzonej wy- 
prawy floty angielskiej, złożonej z trzech eskadr, 
na wody morza Baltyckiego, tak pisze: 

„Każdy uznać musi przedewszystkiem eha- 
rakter wielkiej demonstracyi morskiej w tej wy- 
prawie, która niewątpliwie jest w związku z 0- 
statnią podróżą cesarza niemieckiego do wybrze- 
ży szwedzkich i z odwiedzinami ficty niemiec- 


kiej w Danii i Szwecyi. 


Jak w swoim czasie królewska para angiel- 
ska ostentacyjnie udała się śladami cesarza Wil- 
belma II w pod óż po morzu Śródziemnem, tak 
i teraz na morzu Baltyckiem mamy do czynienia 
z angielskiem przeciwdziałaniem. Biuro «Raute- 
ra* rozmyślnie kładzie nacisk na nazwaniu mo- 
rza Baltyckiego morzem otwartem, podkreślająę, 
że flota angielska nie ma bynajmniej zamiaru 
składania komukolwiek wizyty, a głównym ce- 
lem jej wycieczki na Baltyk są ćwiczenia ma- 
rynerki, która ma prawo swobodnie korzystać 
z tego morzą. Nasz przyjaciel i kuzyn Joba 
Bull, czyni uwagę <Reichsbote», może być pew- 
nym, że demonstracya jego będzie u nas zrozn- 
miane. 

Nikt nie myśli o tem, aby ograniczać spo- 
kojny i pokojowy handel na morzu Baltyckiem, 
odmienniej jednak przedstawia się rzecz przy 
rozważaniu pytania, czy istnieje powód utrzyma- 
nia tej samej zasady drzwi otwartych dla obcych 
okrętów wojennych, których pojawienie się na 
wodach Baltyckich może mieć tylko cele demon- 
stracyjne na widoku, lub też zamiary zaczepne. 
Nie wiemy nio o stanowisku, jakie w tej spra- 
wie zajął nasz rząd i marynarką cesarska, we- 
dług naszego przecież przekonania musimy oś- 
wiadczyć, że mamy niezaprzeczone prawo posta- 
wić zapory zamierzonym zamachom obcym. Au- 
glia niema nad morzem Baltyckiem żadnych po- 
siadłości, ani lądowych ani morskich, które mo- 
głyby uprawnić obronę jej narodowych interesów. 
Zarządzenia więc swcje opiera jedynie na idei 
ogólnego panowania nad morzami, monopolu na 
uprzywilejowane stanowisko na wszystkich wo- 
dach świata. 

Wychodząc zaś z tego stanowiska, Anglia 
ogranicza lub zamyka innym państwom awobo- 
dę korzystania z mórz, oblewających ich wy- 
brzeża, jak naprzykład Rosyi, której zamknęła 
wyjście z morza Czarnego, 

Wobec tego, państwa, posiadające wybrzeża 
nad morżem Baltyckiem, mają w tem wielki 
wspólny interes, aby morze to zamienić na «ma 
re clausum», aby terytoryum swoje, leżące zda- 
la od komunikacyi z oceanami, o ile można o- 
bronić jaknajlepiej przed nadużyciem obcem. Wy- 
kluczenie zaś tego nadużycia jest dla nich kwe- 
styą żywotną, upewnieniem własnej obrony gra: 
nie, co im prędzej uczynią, tem lepiej. 

Zaiste, nadeszła jnż chyba chwila, aby zam- 
knąć morze Baltyckie, uznać je za <mare clau- 
sum» dla obcych flot wojennych i ich nieobli- 
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ezalnych manewrów. Rosya, Niemcy, Dania, o- 
raz Szwecya i Norwegia mają w tem jednakowy ` 
interes; ostatnie trzy zapobiegają tym sposobem, 
aby ze słabemi ich siłami nie wciągnięto je 
w wir wypadków światowych; oba zaś cesarstwa 
tymże sposobem najskuteczniej zasłonić się mogą 
nrzed niespodziankami. 

Z Sundu i Bełku najłatwiej strzedz pokoju 
na morzu Baltyckiem, o czem nie irzeba zapo- 
minąć. Tum obey zdobywca w wązkich wodach 
nie może rozwinąć przeważającego nacisku swej 
marynarki, gdy się zaś dostanie w swobodną ko - 
tlinę morską, iruduiej będzie stawić mu opór. 
Nie należy więc zwlekać i spokojnie patrzeć na 
to, eo rozwój polityczny i naglący interes samo- 
zachowawczy z sobą przynoszą. W Londynie nie 
cofuą się przed niczem, jeżeli idzie o wamocnie- 
nie Wielkiej Brytanii. Na poważne starcie z dy- 
plomacyą angielską tak czy owak trzeba być 
przygotowanym, a łatwiej utrzymać się wobec niej 
prziz silne zaznacznnie swego etanowiska, niż 
przez chodzenie na palcach i omijanie. Idzie tu 
przecież o stawkę wielkiej doniosłości dla wszyst- 
kich bez różnicy państw nadbaltyckich. Gdyby 
flota niemiecka zechciała odbywać ówiczenia tak 
blizko pod Portsamouthem, jak anglicy pod Gdań- 
skiem, niezawodnie bylibyśny świadkami silnego 
protesta. 

Gdy świat był jeszcze młodszym, o pano- 
wanie nad morzem Baltyckiem toczyły z sobą 
walki Hanza i Dania, Sewecya i Rosya. Teraz 
państwo niemieckie może zosiać największym 
panem na tem morzu i winno uczynić wszystko, 
aby to panowanie ustalić. „Nie rozumiemy też, 
co by Anglia mogła mieć przeciw temu, jeżeli 
nie ma zamiarów zaczepnych, ho my niemcy na 
morzu Baltyckiem ani z morza Baltyckiego nie 
szkodzilibyśmy nigdy uprawnionym interesom an- 
gielszim, ani też zakłócić ich nie próbowaliby- 
śmy,” : 

Tak więc „Der Reichsbote'** bardzo wyraźnie, 
jako najbliższy cel polityki niemieckiej, wskazn - 
je uczynienie z morza Ba'tyckiego «mare clausum», 
morza zamkniętego dla flt wojennych państw 
obcych. To też artykmł ten wywarł wielkie wra- 
żenie w sferach dyplomatycznych i w opinii pu- 
blicznej, « prasa angielska pośpieszyła z szere- 
giem protestów. 

Gazeta angielska «Morning Post» najener- 
giczniej występuje przeciw uroszczeniom niemiec- 
kim, które wprost uważa za wyzwanie i woła: 
«Jeżeli Niemcy chcą z nami starcia, to im prę- 
dzej, tem lepiejl» lnne organa prasy angielskiej 
nawołują wprost, aby w odpowiedzi na zakusy 
niemieckie wysłać pa Baltyk 12 pancerników 
wielzobrytańskich, w odpowiedniem otoczenin o- 
krętow pomocniczych, jako najlepszy argument 
w awestyl zawiany morza Baltyckiego na <ma- 
re clausum». 

Jako też zaraz po ukończeniu uroczystości 
w Portsmouth nau czesć eskadry francuskiej, uro- 
czystości, której zamierzono nadać wyjątkową 
wspaniałość, flota angielska, w sile, która odda- 
wna już nie była widzianą na Baltyku, wyruszy 
do portu holenderskiego Gmunden, na krańcu 
morza Północnego. 
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Nastąpnie, zatrzymawszy się w małym por- 
ee duńskim na poładniowo-zachodnim wybrzeża 
Jutlandyi, popłynie stamtąd do SŚwinemiide, wre- 


szcie zatrzymawszy się przed portem gdańskim, . 


odbywić tam będzie ćwiczenia do 1 do 4-go 
września. 

Floię angielską t'worzyć będą trzy eskadry 
w sile 12 największych w świecie pancerników, 
17 krążowników i odpowiednia ilość torpedow- 
ców. e 

Wykładnikiem polityki angielskiej na morzu 
jest nietylko dążenie do rozwoju floty własnej i 
utrzymania jej wciąż na wysokości zadania, ale 
nadto niedopuszczenie do rozwoju flot mocarstw 
obcych do takiego stopnia, aby mogło to zagro- 
zić wszechwładztwu Wielkiej Brytanii na ocea- 
nach. Tak niegdyś postąpiła Anglia z Hiszpa- 
nią, w ten sam sposób rozprawiła się z Holan- 
dya, zadając cios stanowczy jej flocie i polityce 
kolonialnej, o to samo walczyła przez dwa prze- 
szło wieki z Francyą. I dziś niezawodnie An- 
glia nie pozwoli sobie wydrzeć panowania nad 
oceanami niemcom, ani też ograniczyć swych 
ruchów na przestrzeniach wodnych globu ziem- 
skiego w jakimkolwiekbądź zakątku. 

Pierwszy lord admiralicyi angielskiej zażą- 
dał cd izby gmin parlamentu angielskiego kre- 
dytu 5,835,000 funtów szterlingów, czyli 181 mi- 
honów franków na urządzenie portu wojennego 
w Rosyth w Anglii dla nłatwienia flocie angiel- 
skiej spełnienia celów strategicznych w razie jej 
starcia z flotą niemiecką. Kredyt ten izba gmin 
zawotowała 203 głosami przeciw 129 w piątek 
zeszłego tygodnia. 

Dowodzi to, że ani rząd, ani lud angielski 
nie cofaą się przed żadnemi oporami dla utrwa- 
lenia swego wszechwładztwa na coeanach; nie 
cofną się też przed wojną z Niemcami, a nawet 
sami ją wywołają, skoro tylko zagrożone zosta. 
ną interesy augielskie, dotyczące przewagi Wiel- 
kiej B:ytanii ca morzu. 

Zrozumiano to w Berlinie i aby nie dopro- 
wadzić do dalszego zaostrzenia stosunków, uci- 
szono wrzawę dziennikarską. Pisma niemieckie 
oświadczają, 
zamknięciu morza Baltyckiego, które od wieków 
uważane było za morze otwarte. 

Prasa francuska nader słabo zajęła się kwe- 
styg zamiany Baltyku na morze zamknięte. 
„Tempsc wyraził się wprost, że jestto rzecz nje- 
możliwa wobec istniejących konwencyi między- 
narodowych. g 


W «Warsz. Doiewniku» czytamy: 

„Jak wiadomo, w Tomaszowie Rawskim ze 
środków cfiarowanych z własnej szkatuły przez 
Jej Cesarską Mość Najjaśniejszą Panią Cesarzo- 
wą Aleksandrę Teodorównę, utworzony zostal i 
rozpoczął już dobroczynną swą czynność szpital 
dla nadsyłanych z Dalekiego Wschodu chorych i 
rannych wojskowych. 

Najęty pod tę iastytucyę zupełnie nowy 
gmach, stanowiący włesncść hr. Ostrowskiego, 
znajduje się w jaknajlepszych sanitarno-hygicni- 
cznych warunkach, jast on położony na krańca 
miasta, w suchej, wzniesionej wysoko miejsco- 
wości, w dali od dymu fabrycznego i pyłu miej- 
skiego. Szpital z wyborną wentylacyą, zaopa- 
trzony został w wanny, wodociągi i wszelkie 
inne ulepszenia. W czasie ładnej pogody cho- 
rzy spędzają czas na obszernej werendzie, z któ- 
rej roztwiera się prześliczny widok na malowni- 
cze okolice. Partye rannych na wojnie szere- 
gowców zaczęły przybywać w końcu czerwca, i 
w początzach lipca w szpitalu znajdowało się 
na kuracyi 19 ludzi, wszyscy urodzeni w kraju 
tutejszym. Ta, w ojezyźnie swej, spotkało ich 
serdeczne przyjęcie ze strony zarządzającego 
księstwem Łowickiem, łowczego hr. Wielopol- 
skiego, któremu poruczono główny zarząd tą in- 
stytucyą i najlepszą, o jakiej tylko marzyć mb- 
źna, pomoc lekarską, ze strony personelu medy- 
eznego. oddanego całą duszą Ba uaługi bliźnich. 
Daia 27 lipca r. b. zwiedzał szpital gubernator 
piotrkowski szambelan M W. Arcimowiczi wów- 
czas doniósł Jej Cesarskiej Mości o nieograni- 
czonej wdzięczności leczących sią za szczególne 
o nich staranie, troszę i wszelkie ułatwienia. 

Doia 28 lipca r. b. od Jej Cesarskiej Mości 
otrzymano następującą depeszę: 


że nikt w Niemczech nie myślał o 
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Do gubernatora piotrkowskiego szambelana | gły rok przeznaczył stosunkowo niewiele wójto- 


Arcimowicza. 


wi i skarbnikowi, a odmówił całkowicie b. pisa- 


„Dziękuję panu za wiadomość o przybyciu do | rzowi Lobie. 


naszego szpitala rannych, którym z całej duszy ży- 
ezę śpiesznego wyzdrowienia 


ALEKSANDRA.* 


Ze Rżzgowa. 


(Korespondencya wł. „Rozwoju*). 


(Zebranie miejskie.-—Sprawa bruków i szkolna. —Uchwały 
w sprawie straży ogniowej ochotniczej,) 


W niedzielę, d. 30 lipca odbyło sią w Rżgo- 
wie zebranie miejskie, na którem zapadł cały 
szereg uchwał, doniosiych dla mizsteczka, które 
leżąc niespełna o 2 mile drogi «d Łodai, a o 7 
wiorst od Pabianic 1 Tuszyna, przecięte dwoma 
krzyżującemi się szosami, ma wszelkie dane ku 
daiszemu rozwojewi, czy to jako punkt fabrycz- 
ny — taniość ziemi i robotnika — czy też jako 
miejsce wyjazdu na lato, w razie przepełnienia 
pobiiskich miejscowości letnich. 

Zebranie miało na celu posunięcie naprzód 
sprawy straży ogniowej ochotniczej w Rżgowie, 
które, jakkolwiek dotąd niezałożona, ma już swą 
historyę, trwającą coś około dwóch lat; że jednak 
i ku zawiązaniu straży potrzeba w pierwszej li- 
nii pieniędzy, więc zebranie rozpoczęło się od 
rozpatrzenia dawnych Spraw pieniężaych. 

Przedewszystkiem zgromadzonym zostało za- 
komnuikowa.e, źa sprawa przem anowania miej- 
scowej szkoły na dwuklasową, nie została nwzglę 
dniona przez władze. W R:gomie 160 dzieci mu 
si się dusić w jednej izbie, a drugie tyle dzieci 
nie może się dostać do szkoły. 

Sprawę tę zgromadzeni postanowili wszcząć 
nanowo, ale dopiero po jakimś ozasie, gdy juź 
sprawy szkolne zostaną ostatecznie wyjaśnione. 

Po załatwieniu się z wyborem sołtysów, ka- 
syera i rewizorów kasy pożyczkowej gminnej — 
tytul nie odpowiada tutej zajęciu, gdyż rewizo- 
rowie zaledwie raz na rok meją piawo spraw- 
dzania 1asbunków, z którego przeważnie nie ko- 
rzystają— przystąpiono do podziału czystego zy- 
sku kasy pożyczkowej gminnej. Pomimo, że zysk 
był dość znaczny, największy pono w powiatach 
łódzkim i łaskim i wynosił po potrącenin zapła- 
eonych procentów od sum złożonych w kasie 
1,809 rub. 7 kop., dalej pomimo, że zgromadzo- 
nym przysługiwało pra vo przeznaczenia dla un- 
rzędników kasy: wójta, skarbnika i pisarza wy- 
nagrodzenia do wysokości 180 rubli dla każde- 
go, wszyscy zgodnie wypowiedzieli się za daniem 
wójtowi i skarbnikowi po 100 rubli, a pisarzo 
wi, p. Lobie, ktory obecnie nie jest już w Rigo- 
wie, wyragrodzenia esl: owicie odmówili. 

Cała pozostała suma, wynosząca 1,609 rub. 
7 kop., wedlug uchwały, ma być użyta ra p3- 
trzeby straży ogniowej. 

Godnem uwagi jest zatwierdzenie uchwał co 
do przeznaczenia zysków kasy pożyczkowej, że 
tak powiem, na wyrywki. Zatwierdzono np. w 
Petersburgu w wydziale ziemskim ministeryum 
spraw wewnętrznych uchwałę z 1895 rokn, wa- 
dług której przeznaczone było z zysku 650 rb. 
40 kop.: 1) na kupno bryczki gminnej dla wójta 
i pisarza 120 rb., 2) na nabycie czterech beczek 
ogniowych ma kołach 100 rb, 3) na nabycie 
tacy do jakiego uroczystego występu 3 rb., 4) 
na brukowanie ulic (Namiestnikowskiej i Dłu- 
giej) 427 rb. 40 kop., potem nastąpiła przerwa 
do 1900 roku, z którego zaw zatwierdzono prze- 
znaczone na naprawą szkoły 750 rb. 66 kop. i 
ua braki 300 rb. wreszcia z 1901 roku przezną- 
ezono 601 rb. 70 kop. na dalsze zabrukowa- 
nie miasta, którego ulice są bardzo wąskie i 
błotne. 

Tak więc, mając upoważnienie do wydatko- 
wania na różne tlepszenia miejskie 2302 rubli 
76 kop., zarząd gminy Gospodarz, do której 
Rżgów należy, wydał zalsdwie 583 rb. 42 kop., 
reszta za6, czyli 1719 rb. 34 kop. czekała zmi- 
łowaaia ludzkiego i bardziej „dociekliwego» pi- 
sarza gminnego w osobie p. A Goszczyńskiego, 
świeżo przeniesionego z Czarnocina, który robiąc 
porządki w całym urzędzie, zrob'ł również po- 
rządek w księgach i wyszperał w nich owe 
sumy. 

Nie dziwnego, że wobec takiego bijącezo w 
oczy niedbalstwa zarządu gminy, wiece mieszkać: 
ców Rżgowa ze znacznego zysza kasy za ubie- 
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W budynku szkolnym, pozostawiającym bar- 
dzo wiele do życzenia, ciasnym, ciemnym i zim- 
nym postanowiono dokonać koniecznych repera- 
cyi, uchwalono dalej wzorem poprzedniego roku 
dodać nauczycielowi p. Kozarzewskiemu, tytułem 
gratyfikacyi 100 rb.; podnieść pensyę nauczy- 
ciela raz na zawsze zgromadzeni nie chcieli. 

W sprawie szkolnej rozlegały się głosy, któ- 
rych nie należałoby już ‘słyszeć na xebraniach 
gromadzkich; mówiono, że miejsca w szkole win- 
ny być przedewszystkiem dla dzieci gospodarzy, 
a dopiero zbywające dla dzieci lokatorów, po- 
mimo, że i ci ponoszą koszta utrzymania szkoły, 
płacą. bowiem po 90 kop. rocznia od każde- 
go dziecka, uczęszczającego na naukę. Jedyny 
słuszny wniosek, gdy mało jednej szkoły, czy 
jednego nauczyciela, otwierać drugą, trzecią i 
radować się, że ludzie dążą do światła, powi- 
nien i musi stać się przekonaniem wszystkich 
gminiaków, choćby nawet, jak to jest i w Rżgo- 
wie i w Tuszynie i w wielu innych miejscach, 
ciężar utrzymania szkoły całkowicie leżał na 
barkach ogółu, choćby nikt nie Śpieszył im z 
pomocą. 

Niektórzy z zebranych przypominali sprawę 
serwitutu, jaki obciąża hypotekę donacyi G>spo- 
darz, obowiązanej dostarczać opału dla szkoły, 
obowiązku z niewiadomych względów od szeregu 
lat niewykonywanego. Sprawa ta jednak nie 
była roztrząsaną tym razem. 

Kilku defraudantom darowano kary za szko- 
dy w lesie miejskim, nadto wyznaczono po parę 
sztuk drzewa na naprawę studzien w parn po- 
dwórzach, wreszcie zabrano się do najważniejszej 
sprawy, jaką była sprawa straży ogniowej. 

Zaproszeni umyślnie na zebranie członkowie 
Rady zarządzającej sąsiedniej straży ogolowej 
tuszyńskiej przedstawili zgromadzonym plan sta* 
rań, jaki należy przedsięwziąć w celu wyjedna- 
nia zatwierdzenia, potrzeby i kosztorys zorgani- 
zowania straży ogniowej ochotu.czej, 

Postanowiono tedy jaknajprędzej przesłać do 
zatwierdzenia władzy gubernialnej piotrkowskiej 
podanie wraz z ustawą, w której podano projezt 
umundurowania, wzorowany na umundurowaniu 
straży tuszyńskiej, ze zmianą jedynie ozdób 


czerwonych na szafirowe. Straż ma liczyć 60 
szeregowców, podzielonych Da cztery oddziały; 
wszyscy będą zaopatrzeni w hełmy mosiężne. 


W celu prowadzenia starań i podpisywania po- 
dań, powołano czterech obywateli ze Rżgowa, 
mianowicie: Wojciecha Bergiera, Karola Dep- 
czyńskiego, Ryszarda Łukasza i Adolfa Szulea. 

Prócz przeznaczonych w 1895 roku 100 rb. 
na nabycie beczek, postanowiono na rzecz stra- 
ży przeznaczyć Całkowity czysty zysk kasy pə- 
życzkowej z 1904 r, w kwocie 1809 rb. 67 k., 
po potrącenin zeń 200 rubli dla wójta i skarb- 
nika, czyli 1609 rb. 07 kop., orez 400 rb. z ka- 
gy miejskiej. W ten sposób straż będzie roz- 
poczynała swe istnienie, posiadając 2109 rb. 07 
kop., czekają ją jednak znaczne wydatki, jak 
to przedstawiali tuszyniacy, którzy wydali około 
4 tysięcy rb. na swą straż, a wciąż spotykają 
i widzą nowe potrzeby. 

W kosztorysie przyszłych wydatków straż 
rżgowska musi przewidzieć nabycie choć jedaej 
nowej sikawki, 3—4 beczek żelaznych, umundu- 
rowanie eałego zastępu strażakow, oraz budową 
nowej szopy na Nowym Rynku, który w naj- 
bliższym czasie ma być przerobiony na skwer. 

Na zakończenie wiecownicy wyrazili podzię- 
kowanie prezesowi straży ogniowej w Tuszynio 
p. Westerskiemu, wice-prezesowi tejże straży 
p. Zwierzyńskiemu, skarbnikowi p. Jopkiewiczo- 
wi, gospodarzowi p. Esdemu, oraz komendantowi 
d rowi Skalskiemu za ich uczynność sąsiedzką 
i prosili nadal o rady i wskazówki przy całej 
pracy wyjednania i z rganizwania drużyny ocho- 
taiczej 

Goście z całego serca życzyli powodzenia 
nowej placówce pracy społecznej, oby owocnej, 
i przyobiecali zawsze i chętnie Bpieszyć z po- 
mocą i radą! 

Strażak. 


———m— 
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W ezasopiśmie berlińskiem «Der Montag» 
pani Mary v. Hevitz zwraca uwagę na t0, że 
epuka obecna skłonna jest do apoteozowania 
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pracy kobiecej w dziedzinie sztuki, nauki, lite- 
ratury. 
Gdy kobieta ogłosi jak artykuł naukowy, 


zaraz reklamuje sią go na wszystkie sposoby, 
lecz o równie doskonałych lub doskonalszych 
pracach -mężczyzn mało kto wspomina. Usaża 
się je za rzecz naturalną. 

„Ruch emancypacyjny — mówi pani v. Ho- 
vitz—ma w tem swój interes, aby każdy pozor- 
ny „Czyn* pracującej kobiety rozsławić po świe- 
cie. Żyjsmy zresztą w czasie przejściowym, 
który jeszcze nie znalazł właściwej miary dla 
rzeczy. Choćbyśmy nie wiem jak pobłażliwie 


sądzili naukową i artystyczną działalność kobie- | 


ty, trzeba bezwarunkowo potępić przeceniania tej 
działalności. Taktyka ta bowiem peha wiele 
kobiet do takiej pracy zawodowej, w której nio 


wybitniejszego zdziałać nie mogą i ulegają naj- | 


przykrzejszym rozczarowaniom. 

Ileż to panien, nie posiadających nic, prósz 
umiejętności pisania ładnych listów lub drob- 
nych wierszyków okolicznościowych, jest najgłę- 
biej przekonanych o swoim wybitnym talencie li: 
terackim. 

Wszyscy przecież wmawiają w nie geniusz. 
Podobnie dzieje się z temi, które czują talent 
malarski i tłamnie garną sią do tek modnej o- 
becnie sztuki stosowanej. A po wielu latach 
męki przekonywają się nareszcie, Że cało ich 
malarstwo to tylko zabawka artystyczna, alo nie 
twórczość poważna. I to się kończy nieraz bar- 
dzo smutnie. 


Niedawno utopiła się młoda dziewczyna 
z rozpaczy, gdy przekonała się, że posiada za 
mało talentu, A znam i takie, które popadły 
w melancholię, zrozumiawszy nareszcie, że to, 
60 o nich mówią w kółkach znajomych i w pi- 
semkach emaucypscyjnych, stoi w rażącej dys- 
proporcyi z tem, co same tworzą, a czego war- 
tość istotną poznają przez porównanie z prawdzi- 
wie wielkiemi dziełami, któremi inni wzbogacili 
sztukę». 

Pani Hevitz wysyła pod adresem rachu ko- 
biecego radę roztropną, aby mniej zajmowsł się 
reklamą dla rzekomych powodzeń pracy kobie- 
cej w sztuce i literaturze, natomiast okazywał 
więcej szacunku zawodom praktycznym, które są 
niewątpliwie mniej efektowne, ale których uprzy- 
stępmenie kobietom ma dla rozwiązania kwestyi 
kobiecej donicślejsze znaczenie, 
laury w królestwie sztuki i nauki. Głupia tresu- 
ra próźności, kłamliwe apoteozowanie półtalen- 
tów kobiecych, jako zjawisk osobliwych, wielkie 
krzyki i bałasy owacyjne przy każdym, najdro- 
bniejszym nawet udziale kobiety w pracy nau- 
kowej, bałamucą tylko umysły i wiodą na ma- 
nowce zdrowy ruch emancypacyjny, nie mówiąc 
już o rozezarowaniach bolesnych, na które nara- 
żają liczne dyletantki, hodując w nich przekona- 
nie, że nie ma nio łatwiejszego, jak ozdobić 
skronie wawrzynem. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Letosława. Ju- 
tro Ostromira. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
czorem. x 


KRONIKA, 


Okólnik metropolity hr. Szembeka. J. E. ks. 
arcybiskup-metropolita Jerzy br. Szembek roze- 
slał nauczycielom religii wszystkich sakładów 
naukowych w gub. mobylowskiej i mińskiej o- 
kólnik treści następującej: 

„Na mocy 14 punkto Najwyższego Ukazu 
z dnia 30 kwietnia r. b., polecam waszej wie- 
lebności, dla zapobieżenia mogącym wyniknąć 
wątpliwościom przy wykonaniu tegoż ukazu, nie 
komentować wyrażouej jasno woli Najwyższej, 
lecz ją ściśle wykonywać, a mianowicie — nie- 
zwłocznie rozpocząć wykłady nauki religii i pro- 
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| wadzenie egzaminów „w języku rodowitym ucz- 
niów* w tych zakładach naukowych, w których 
wasza wielebność jest jej nauczycielem. W razie 
zaś utrudnień i przeszkód w wykonaniu woli Naj- 
wyższej ze strony władzy naukowej — niezwło- 
cznie zawiademić mnie o tem“. 


Zmiana wyznania. J. E. biskup Jaczewski 
polecił zaprowadzić przy każdym kościele para- 
fialaym w swojej dyecezyi osobną księgę do za- 
pisywania aktów przejścia na katolicyzm. 

Według ksiąg rzeczonyc, nazwanych „Liber 
conv:rsorum*, przyjęło katolicyzm: w 4 parafiach 
m. Lublina 753 b. unitów i 4 prawosławnych, a 
w dekanacie chełmskim w 11 parafiach 13,348. 

Barak choleryczny. Przedstawiony przez ma- 
gistrat m. Łodzi projekt budowy w Łodzi bara- 
ku cholerycznego został przez rząd gubernialny 
piotrkowski zaakceptowany i przesłany do mini- 
steryum dla zatwierdzenia, Wedlug projektu ba- 
rak posiadać będzie 150 łóżek. 

Z kolei. W celu ułatwienia rachunkowości 
| pomiędzy Towarzystwem Czerwonego Krzyża, 
| a kolejami, za pobrane opłaty przy sprzedaży bi- 

letów kl. Li II, od biletów bezpłatnych tychże klas 
i od świadectw, wydawanych na przejazd do bi- 
letów bezimiennych rocznych, od dnia 28 paź. 
dziernika r. b, kasy biletowe w miejsce stempla 
będą raklejały na powyższych dowodach spe- 
| eyalne marki Towarzystwa Czerwonego Krzyża. 
| Echa sprzętu zbóż Nie wszystkie okolice, 

Bogu dzięki, uoznały tak znacznych klęsk, po- 
wstalych wskutek deszczów. Otrzymujemy wia- 
domości z Kujaw Borowycb, że tam właścicie- 
lom majątków, również jak i włościanom, udało 
| sią przed deszczami sprzątnąć 1/, część żyta zu 

pełnie pogodnie, po deszczach zaś Bprzątnięto 
resztę żyta, jęczmień í groch z małemi uszko- 
1 


dzeniami. Obecnie dopełnia się całą siłą sprzęt 
pszenicy, której słoma zczerniałą, ziarno jest 
zdrowe. Okopowizna Świetnie się prezentuje 
i obiecuje obfite plony. 

Z poczty. Naczelnik centralnego biura łódz- 
kiej poczty 1 telegrafu, r. st. Baumgarten, wczo- 
raj wyjechał na 2 miesięczny urlop do Piatigor 
sks; przez czas nieobecności zastępować go bę- 
dzie pomoenik naczelnika r. dw. Ludwik Majer. 


Translokacya. P. Karol Kitzman, sekretarz 
| 3 go cyrkułu, został przeniesiony na pcs dę re- 
j ferents wydziału policyjno administracyjnego w u- 
| rzędzie powiatu łódzkiego. 


| Z gospody czeladników kowalskich. W nie- 
| dzielę dnia 6 b. m. o godz. 3 po południa, na 
| gospodzie czaladników kowalskich, przy ulicy 
| Nawrot 38, odbędzie się miesięczne zebranie. 


Niebezpieczne zasłabnięcia. W ciągu dnia 
wczorajszego następujące osoby na ulicach zachorowały 
| na kurcz żołądka: na ul Mikołajewskiej nr. 35 Katarzy- 
na Urbańska, lat 38, żona robotnika fabrycznego: na ul. 
Karola nr. 36, w fabryce R=senblatta, Józefa Radwań- 
ska, lat 17, robotnica tejże fabryki; na ul. Emilli nr. 24 
Karol Finke, lat 32, rob tnik fabryki Grohmana; na ul. 
Wschodniej nr. 32 Władysława Witkowska, lat 36, żona 
wyrobnika; przy zblegu Nowego Rynku i ul. Średniej 
Antoni Solewski, tragarz, lat 35 i na ul. Piotrkowskiej 
nr. 9 Perla Birnbaum, lat 12, córka kupca. We wszyst- 
kich tych wd kc lekarże Pogotowia udzielili cho- 
rym odpowiedniej pomocy. 

Ogólne osłabienie. Na ul. Konstantynowskiej 
nr. 62 Michał Wodnicki, lat 48, wyrobnik, uległ ogólne- 
mu osłabieniu; w takim samym stanie znajeziono Bole- 
sława Kopytyńskiego, lat 60, pozostającego bez zajęcia i 
mieszkania na ul. Wschodniej nr. 32. W obydwóch tych 
wypadkach lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 


Przy praoy. Na ul. Pustej nr. 13 w fabryce Sil- 
bersteina Płotr Urbaniak, robotnik tejże fabryki, lat 25, 
został pochwycony przez WET maszyny i odniósł po- 
szarpanie lewej ręki; na ul. Piotrkowskiej nr. 26 Jakób 
Friedman, lat 15, praktykant handlowy, odniósł zmiaż - 
dżenie małego palca u prawej ręki. W obydwóch wy- 
padkach poszkodowani doznali pomocy ze strony lekarzy 
Pogotowia i pozostawieni zostali na miejscu. 


Przejechanie. Mamy do zanotowania aż trzy 
rzypadki przejechania w ciągu dnia wczorajszego: na ul. 
kowiecnaj róg Wschodniej Antoni Kowalski, lat 15, syn 
robotnika fabrycznego, przejechany został dorożką; na 
ul. Piotrkowskiej nr. 19 Marcin Krysiak, robotnik fa- 
bryczny, lat 38, przejechany został przez powóz pry- 
watny; na ul, Przejazd nr. 46 Stefan Rasiński, lat 2, syn 
szewca, przejechany został przez wóz rzeźniczy. W po- 
wyższych trzech wypadkach lekarze Pogotowia udzielili 
odpowiedniej pomocy. Okaleczenia były nieznaczne. 


Drobny ogień. Wczoraj o godz. 4 po poł. I od- 
dział straży ogniowej ochotniczej był wzywany na ul. 
Piotrkowską nr. 17, gdzie zapaliło się łóżko w mieszka- 
niu lokatora. Ogień został vgaszony przed przybyciem 
straży ogniowej. 

Kradzież. Wczoraj Stanisławowi Awenariusowi, 
w wagonie kolei elektrycznej skradziono zegarek srebr- 
ny, złotą dewizkę i breloki, wartości 100 rb. 
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Z WARSZAWY. 


— Kurator warszawskiego okrega nauko- 
wego r.t. Szwarc, wyjechał wczoraj do Petersburga 
w elu osobistego przedstawienia ministrowi 
oświaty obecnego położenia sprawy szkolnej 
w Królestwie Polskiem, uraz porozumienia się 
co do rozmaitych kwestyi, wynikający. h z Naj- 
wyżej zatwierdzonych uchwał komitetu ministrów 
dotyczących szkolnictwa. 

— W przejeździe zagranicę bawił w War- 
szawie książe Piotr Dołgorukow, jeden z wybit- 
nych przedstawicieli „ziemceów * w Moskwie. 


Kongres syonistów. 
—— 

Kongres w Bazylei, zwołany przez syoni- 
stów, miał przebieg bardzo burzliwy. Oto jak go 
w szeregu depesz przedstawia «Hacefira»: 

Dzień piątkowy był poświęcony spra- 
wie Ugandy. Wahrburg z Berlina czyta strę- 
szczenie sprawozdania delegacyi, która zba- 
dała Ugandę. Podczas przemowy delegatów an- 
gielskich za Ugandą, syoniści palestyńscy urzą- 
dzają <obstrukcyę». Montefiore proponuje zwró- 
cić się do rządu angielskiego z prośbą o pomoc 
przy uzyskania koncesyi w Palestynie. Obrady 
przerwano bez rezultatu w piątek przed wieczo- 
rem i wznowiono je w sobotę po zachodzie słoń- 
ca. 12) mówców chce głos zabrać. Wybrano 
po czterech głównych mówców za i przeciw, 
Głównym mówcą z Warszawy za terytoryaliz- 
mem został p. Chazen. Mówcom przerywają 
przeciwnicy krzykiem, tupaniem, świstem; wzbu- 
rzenie wzrasta. Mniejszość urządza gwałtowną 
obstrukcyę; dowodzi, że wybory delegatów od- 
były się nieprawidłowo, że z państwa rosyjskie- 
go winno być tylko 300 mandatów, a jest 500. 
Stwierdzono, że na sali są ludzie obey, którzy 
umyślnie wywołują zamieszanie. Galerya zacho- 
wuje się także niespokojnie. Wieczór przecho- 
dzi bez reznitatu. Wreszcie w niedzielę o 10 ej 
rano przy wanowieniu obrad zamknięto galeryę, 
mimo, że widzowie mieli bilety płatne, Znaczną 
większością głosów przyjęto rezolucyę syoni- 
stów palestyńczyków przeciw Ugandzie i tery- 
toryalizmowi wogóle. Delegat angielski, pisarz 
wybitny, Zaogwil, zakłada protest, Dr. Syrkin 
oświadcza, że t. zw. „robotnicy-syoniści* wystę- 
pają z organizacyi syonistycznej. Syoniści pale- 
styńscy urządzają manifestacyę z powodu zwy- 
cięstwa, całują się i Śpiewają pieści syoni- 
styczne. 

D. 31 z. m. na posiedzeniu kongresu syoni- 
stów rozprawiano głównie o Palestynie. Profe- 
sor Wahrburg z Berlina czytał o niej referat, da- 
jąc szereg wskazówek praktycznych, jak urzą- 
dzió kolonizacyę w Palestynie. P. Soskin od- 
czytał sprawozdanie komisyi, przeznaczonej do 
zbadania Palestyny. Przedstawiono rachunek 
Banku kolonialnego, wywołujący ożywioną dys- 
kusyę. Dotychczas wyszli z organizacyi Byoni- 
stycznej tylko t. zw. „robotnicy-syoniści*. Ugan- 
dziści postanowili zostać, terytoryaliści jeszcze 
nie powzięli decyzyi. Pomiędzy wybranymi se- 
kretarzami kongresu, jeden, p. Adolf Stand, pi- 
sze protokóły po polsku, prócz niego jest 2 ch 
sekretarzy niemieckich, 2 rosyjskich, 2 hebraj- 
skich, 2 angielskich, 1 żargonowy, 1 francuski 
i 1 włoski. Delegaci przybyli z 22 krajów. W 
sprawozdaniu z państwa rosyjskiego nie uwzglę- 
daiono osobno Królestwa Polskiego, jedynie Ga- 
lieyę traktowano oddzielnie. Wieść o zamknię- 
cin <Nowosti» wywarła w Bazylei silne wraże- 
nie, pismo to bowiem  przysyłało codzień darmo 
100 egzemplarzy dla rozdawania śród delegatów. 
Nordau zwrócił uwagę w swej mowie na ruch 
powstańczy arabów w Turcyi, twierdząc, że in- 
terweneya Europy będzie konieczna i że syoniści 
powinni być gotowi, aby skorzystać z owej chwi- 
li dziejowej. 

Dnia 1-go b. m. trwały w dalszym ciągu 
obrady na kongresie syonistów w Bazylei. Te- 
rytoryaliści urządzili osobną naradę, na której 
postanowiono założyć nową organizacyę syoni- 
styczną, zadaniem jej będzie staranie się o ja- 
kiekolwiek terytoryum dla żydów; członkowie 
tej organizacyi będą mogli należeć jednocześnie 
do głównej organizacyi syonistów. Na czele no- 
wego stronnictwa ma stanąć literat angielsko- 
żydowski, Zangwill. Urządzi ono osobne kon- 
gresy w Bazylei, współzawodnicząc z sByonistami 
palestyńskimi. "a. 


Dawne rady miejskie. 
L. 


, miasta 


Miasta dawnej Polski—jak zaznacza „Ka- | 


ryer Warszawski" —przez lat pięćset posiadały 
samorz: d Od połowy wieku XIII książęta i kró- 
lowie, biskupi, opaci i rycerze, słowem posiada- 
cze ziemi, na której 
lub dopiero powstać miały, zrzekali się dobro- 
wolnie bezpośredniej władzy nad mieszczanami, 


3 DOiając sobie tyl tu pewne daalay i przyi - ,stkie trzy porządki razem uchwalały postanowie- 


leje. Działo się tv przez nadawanie miastom u- 
rządzeń juź wyrobionych na Zachodzie, a przeto 
zwanych u nas prawem niemieckiem. Z chwilą 


osady miejskie już urosły : 
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ławnikami 


sądził sprawy cywilne i karne, wy- 
mierzał 


sprawiedliwość za zbrodnie, w obrębie 
spełnione, sporządzał akta zapisów i 
sprzedaży, kupna działów, umów i t. d. Urząd 
gminny doglądał czynności rady i ławy, wyłlusz - 
czał potrzeby kupców i rzemieślników, sprawie- 
dliwość rozkładu podatków, był rzecznikiem po- 
spólstwa miejskiego we wszelkiego rodzaju spra- 
wach. Rada i ława wydawały z osobna swoje 
rozporządzenia i wyroki (wi!kirze i ortele), ile- 


i kroć zaś chodziło o sprawy większej wagi, wszy- 


| wiązujsc”. 


takiego nadania mieszczanie stawali się z pod- | 


danysb wolnymi obywatelami i w obrębie mu- 
rów swoich rządzili się sami. 

Samorząd teb, aczkolwiek przejął gotowe 
formy x% obczyzny, nabrał atoli w Polsce cech 
odrębzych i rozwinął się samodzielnie. Organy 
samorządu były takie same lub prawie jednako- 
we pv różnych miastach, a każde miasto z 0go- 
bna uchwalało dla obywateli swoich oddzielne 
prawa i przepisy bez oglądania się na wzory 
obce. W jednych miastach samorząd rozszerzył 
się z biegiem czasu, w innych pozostał w za- 
wiązku. S:ąd też pomiędzy urządzeniami miast 
dawnej Polski zachodzą duże różnice. 

Rozwinięty w pelni samorząd (jak np. w 
Starej Warszawie) miał swój wyraz w trzech 
„porządkach“ czyli «kołach»: radzie, ławie i 
gminnych. Radę składało dwunastu rajców (con- 
sules), wybieranych przez właścicieli nierucho- 
mości z pośród ustępujących ławników. Ławę 
zasiadalo dwunastu ławników (scabini), wybiera- 


| do kwitnącego stanu. 


nia (lauda lub plebiscita), ogoł mieszczan obo 
Zrazu wszystkie uchwały wydawano 
w języku łacińskim, od początku zaś XVII wie- 
ku—po polsku. 

Dzięki samorządowi miasta polskie doszły 
W XVI stuleciu nietylko 
grody,sle nawet miasteczka posiadały nieodmien- 
nie wybrukowane ulice, wodociąg, częstokroć 


(m oddala sprowadzający wodę źródlaną, szpital 


nych z pośród gminnych. Dwudziestu zsś gmin- | 


było wybieranych przez ce- 


nyeceb (viginti viri), 
konfraternię kupiecką, brac- 


chy rzemieślnicze, 


twa religijne i wogóle przez mieszczan niepose- , 


syonatów. Na czele rady stal burmistrz (procon 
sul), później zwany prezydentem, wybierany 
przez trzy koła z pośród dawnych rajców; na 
czele ławy— wójt (advocatus), również z pośród raj- 
ców wybierany; na czele gminnych —starszy (se- 
nior) Wybory wszystkich przedstawicieli, czyli 
całego magistratu cdbywały się co rok; ponowny 
wyŁtŁór był dozwolony. 

Burmistrz z rajcami sprawował władzę ad- 
ministracyjną i skarbową: strzegł przywilejów 
miasta i czuwał nad jego mieniem, mianował u- 
rzędników miejskich, rozkładał podatki, opatry - 
wał mury i baszty, decydował o przypu:zczeniu 
przybyszów do prawa miejskiego, 


dozorował | 


bezpłatny, łaźnię publiczną i szkołą parafialną. 
D>piero wojny i zamieszki w XVII stuleciu, tu- 
dzież raz po raz nawiedzająca Polskę zaraza 
morowa wyludniły i zabożyły miasta. Powrót 
zaś ich do dawnego stanu utrudniło wybujałe 
tymezasem  możnowładztwo szlacheckie, które 
przez starostów grodowych, będących łącznikiem 
pomiędzy magistiratami a sejmem, starało się 
mieszcząn poniżyć i prawa ich uszczuplić. 

Nową erę zapowiedział, ale nie ziścił sejm 
Czteroletni. Rozszerzając znakomicie prawa mie- 
Bzczan, potwierdził zarazem ich samorząd, nehwa- 
liwszy ua eesyi dnia 18 kwietnia 1791 roku, co 
następuje: „Obieranie przez obywatelów miast 
wlasnego magistratu, mianowicie burmistrzów, 
wójtów i wszelkich urzędników, jako jest cechą 


wolności, tek przy tejże wolności miasta zosta- | 


ją się. Wszyscy zatem obywatele miasta 
którzy są zapisani w księgę miejską, a mają 
dziedziczną posesyę, mogą obierać i być obie- 
ranymi do wszelkich urzędów miejskich większo - 
ścią zdań“. 

Sejm grodzieński 1793 roku, uchylaiąc usta- 
wę rządową, pozcstawił magistraty w dawniej- 
szej postaci. Utrzymała je też cesarzową Ka- 
tarzyna II, orzekłszy w ukazio z roku 1794: 
„Nadając mieszksńcom Litwy zupełną swobodę 
wykonywzeć sądy i wyroki według starodawnych 
ich praw i przez sędziów z pośród ich spółbraci 
wybranych, tym końcem pozostawiamy w okrę- 
gach sądy ziemskie i grodzkie, a w miastach 
ratusze albo magistraty, pod zwierzchnictwem 


szpitali i aptek, wyznaczał opiekunów dla wdów | trybunału litewskiego pozostawać mające, i po- 


sierot 1 obłąkanych, ustacawiał taksy żywności, 


zwalamy im sądzić i wyrokować w sposób, przed 


pilnował porządków miejskich i t. d. Wójt z konstytucyą 3 maja w Repcblice Polskiej prak- 


3) 
Dr. A. R. 


POOGGL 


(Dalszy ciąg, patrz nr. 170.) 


OLciałem przyjrzeć się jeszcze 
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tykowany* (Połnoje subranie zakonow M 17264). 
Jakoż magistraty ze swojem prawem magdebur- 
sziem, lubo mocno ścieśnione przez inne władze 
i nie odpowiadające juź wymaganiom nowożyt- 
nym, przetrwały tam aż do roku 1831. 

W dzielnicach, które się niemeom dostały, 
urzędnicy koronni zastąpili waet obieralnych. 
Warszawa zamiast swojsj rady otrzymała 1796 
roku magistrat, złożony z 8-miu stadtrathów, 
którym przewodził prazydent, będący jednocze- 
śnie naczelnikiem policyi, a zamiast swojej ła- 
wy czyli sądu przysięgłych otrzymała: «Der 
Justitz Magistrat der Kceuigli hen Hzenpt and 
Residenz Stadt Warsebau>. 


Wiadomości zamiejscowe. 
—— 


Balonem przez Atlantyk. 


Słynny areonauta @odard planuje podróż 
balonem z Ameryki do Europy. Zamierzał on to 
jut dawniej uczynić, lecz Reclus i Berget, dwaj 
również znani latacze powiotrzni, odradzili mu 
to, wskaznjąc na korzystniejszą drogę: z Europy 
do Ameryki. Obecnie jędnak zdecydował się 
Godard na swój plan pierwoiny. Oblicza on, iż 
balon, który wzniesie się z New Yorku lub Wa- 
szyngtonu, będzie miał do przebycia 5000 kilo- 
metrów. Przy pomyślnym wietrze można w go: 
dzinę zrobić 50 klm., czyli po 4 daiach i 4 go- 
dzinach nastąpiłoby wylądowanie w Europie. 
W mniej pomyślnym wypadku należałoby na ten 
cel liczyć 6 dpi i 6 godzin. Godard jednak go- 
tuje się. uwzględniając wszystkie możliwe tra- 
dności, do podróży przez 12'/, dvi. Buduje ba 
lon o 12750 metr. kub. objętości i zdolności do 


 dźwigania 14000 klg. Stratę gazu będzie wypeł 


| westy 


niał ośmia zapasowemi balonami, które bierze 
ze sobą. 


Kaci żołnierscy. 


Przed sądem wojennym w Darmsztadzie sta- 
przed kilka dniami trzech podoficerów: 
Nickel, Kraff:rt i Zelmapn, oskarżonych o zwie- 
rzęce znęcanie się nad żołnierzami z pułku pie- 
choty w Wormacyi. Około 30 świadków stwier- 
dziło, że oskarżeni zatruwali systematycznie ży- 
cie żołnierzom wyrafiaowanemi okracieństwami. _ 
Nadmierne marsze za karę, maltretowanie mu 
sztrą, Bzezypanie, bicie szabla, kopuięcia — to 
były środki, za pomocą których chciano pod- 
władnych wykształcić na dzielnych żołnierzy. 
Szczególnie znęcali się oskarżeni nad młodym 
rysownikiem, niejakim Reinigerem, który jako 


sto też po polsku. W każdym razie podczas ea- 
lego pobytu w Kijowie nie spotkalismy się z ja- 
kiemiś objawami niezadowolenia lub z szykanami. 


|| 


i; z powodu użycia własnej mowy ojczystej w sto- | 


Wrażenia z podróży. 


| 


szczątkom ` 


t. zw. „Bramy złotej“, związanej z historyą na- 


szych wypraw do starożytnego Kijowa, ale mi się 
to nie udało. Ruiny te, otoczone niewielkim skwe- 
rem, ogrodzono wraz z całem zadrzewieniem, tak, 
iż korzystać ze skweru, ani oglądać zblizka tego 
starożytnego zabytku nie można (przynajmniej 
w tej porze roku). 

Park Aleksandryjski, podobno malowniczo 
rozłożony na brzegu Dniepru — też zamknięty. 
Miano go otworzyć dopiero koło 1 maja. 

Zwiedzaliśmy Kijów w połowie kwietnia. Ro- 
ślinność jeszcze się nie przebudziła z zimowej 
drzemki. Sądzę jednak, Że nieco później miasto 
musi ginąć w zieloności, bo drzew tu stosunkowo 
bardzo dużo. 

Mówią, że w Kijowie jest dużo przedsiębiorstw 
polskich. Przygodny podróżny musi jednak z ko- 
nieczności zawadzić o jedno: o księgarnię p. Idzi- 
kowskiego. Sprawia wrażenie imponujące i mile 
lechece dumę narodową polaka. 

Na ulicach miasta mowę polską słychać bar- 
dzo często. W hotelu ze służbą mogliśmy się po- 
rozumiewać też po polsku. W restauracyach, ka- 
wiarniach na mowę polską odpowiadano nam czę- 


sunku do tych wszystkich, z którymi wypadło 
nam mieć do czynienia. 
x 


D. 20 kwietnia wieczorem przejeżdżamy na 
lewy brzeg Dniepru, w stronę Połtawy. Wciska- 
my się w długi las. Noc zapada coraz ciemniej- 
sza. Stacye rzadko. 

Z rozkoszą napilby się człowiek herbaty. In- 
nym posługacz za parę groszy przynosi skądś 


| gorącą wodę. Parzą sobie herbatę, piją. A ty się 


oblizuj tylko. Ach, ta elegancya, te wzgłędy świa- 


| towe, ten fałszywy wstyd nasz! Imbryka do her- 
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baty brać „nie wypadało“, to też teraz wypada 
wyskakiwać z wagonu na pierwszej lepszej sta- 
cyi, czasem w bloto, w deszcz; trzeba parzyć so 
bie ukropem usta, jeść, eo ci dają, płacić, ile im 
się zamarzy, tym panom w bufetach i być bardzo 
szczęśliwym, że się powróciło do wagonu, a nie 
pod wagon, że cię nie zostawili gdzie na jakiej 
stacyi i żeś po powrocie znalazł na półce własne 
rzeczy, choć na dawnem siedzeniu znalazłeś inne- 
go pasażera, z którym musisz o pierwszeństwo 
prawa do siedzenia w danym kącie staczać for- 
malną. walkę. 

Wszystkie moje byłe kucharki wzywam na 
świadków, że obżartym smakoszem nigdy nie by- 
lem i że w ilości oraz w wyborze jedzenia chęt- 
nie z ich wolą się godziłem. Ale każdemu, kogo 
losy rzucą w podróż na całe dni i noce, gorąco 
zalecam emancypację w sprawach kulinarnych. 


Uzbrój się tak, aby ci nie zabrakło w krytycznej 
chwili ani łyżki, ani miski, ani cukru, ani her- 
baty. Zaopatrz się w jakiś kawałek mięsa, w ja- 
kies pieczywo i czekolady kawałek też ci nie za- 
szkodzi. A jeśli cię fortuna wyposażyła w dosta- 
teczną ilo ść srebrników, to kup sobie najlepiej 
specyalny koszyk z całą zastawką stołową. Nie 
wstydź się, już kiedy to ludzie wymyślili, to nie 
z żartu, tylko z prawdziwej potrzeby, z chęci u- 
niknięcia głodu i niewygody. Powiadam wam, że 
czasem byłem w podróży taki głodny lub taki 
spragniony, że o mało takiego koszyka nie wyna- 
lazłem z rozpaczy. 

Żart na stronę. Takie zaopatrzenie się w spy- 
żę i własne przybory, ma bardzo doniosłe zna- 
czenie. Czy ty wiesz, po kim pijesz, czy wiesz, 
co w ciebie wpychają na pierwszej lepszej stacyi? 
Bufety kolejowe trzymają tu prawie, wszędzie ta- 
tarzy. Czysto tu jest — narzekać nie mogę. Ale 
to nie daje podróżnemu rozgrzeszenia z lekko- 
myślności, zwłaszcza, gdy w polróż wybiera się 
w czasie pod względem zdrowotnym nie bardzo 
pewnym i z kobietami lub dziećmi, których tak 
na poczekaniu ani wyprowadziśz, ani nakarmisz. 

Widziałem tu na stacyach olbrzymie kotły, 
ustawione w małych budyneczkach. W ścianach 
krany — każdy może podstawić naczynie (o ile 
takowe posiada!), napuszcza wody i jazda dalej. 
Wyboriy zwyczaj. Szkoda, że go u nas nie wpro- 
wadzono, przynajmniej w pewnych czasach, wy- 
magających troskliwej baczności ze względów sa- 
nitarnych. 

(d. c. n). 
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17 letni ochotnik jednorcezny wstąpił do wojska. , 
Gdy po jakimś czasie Reiniger uwolniony został | 


ze służby, popadł w obłąkanie szutkiem dozna- 
nych udręczeń. Wyrok zapadł dziwnie łagodny. 
Niesla skazano tylko na 3 tygodnie średuiego 
aresztu, Krafferta na 14 doni łagodnego aresztu, 
Zellmana na 14dni średniego aresztu. Rozprawa 
była tajną. 


0 władzę nad morzami. 


—y— 


„ Było to czterysta lat temu. Tak dawne! . 
a jednak, czytając opisy ówczesnych wypadków, 
zdaje się, że widzimy je dziś, ze zmianą tylko 
nazwisk tych, 
Potężną wówczas ze zdaniem 


była Hiszpania; 


co w wypadkach uczestniczyli. | 
| Abukirem, ' Trafalgarem zadały Francyi 


jej władców liczyła się Europa cała. Flota jej | 


„niezwyciężona* 
półkul świa'a Gdziekolwiek pojawiła się jej 
flaga, witano ją z oznakami najwy?szego powa- 
żania. Zupełnie jak dziś Anglia. 

Na niewielkich wyspach w półnoeno-zachod - 
niej stronie Europy, w „kraju ciągłych walk 
i przewrotów* 
zaczęto brd>wać pierwsze okręty wojenne. dla 
zapewnienia powagi handlowi angielskiemu. H.sz- 
pasia spoglądała na te zabiegi początkowo z lek- 
ceważeniem, później zaś, w miarę gdy Azglii 
corocznie przybywało po kilka okrętów, zaczęła 
się boczyć i spierać z „narodem handlarzy“. 

Jeden z ówczesnych hiszpańskich mężów 
stanu odezwał się publicznie: „na kuli ziemskiej 
niema miejsca na dwie <armady». Hiszpania 
musi zniszczyć flotę angielską, dopóki ta nie 
wzm że się w siły“. 

Głos ten przebrzmieł bez echa. Avglia 
wciąż budowała nowe okręty. Pomiędzy Hisz- 
panią i Anglią wytworzył się stosunek podobny 
do tego, jaki dziś widzimy pomiędzy Anglią a 
Niemcami. 


panowała nad . morzami oba | 


jak wówczas nazywano Auglię— ` 
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czasu Anglia nie pozwala nikomu rozwinąć sił 
morskich. Bez względu na to, kto rządzi Anglią, 


się wydrzeć jej pierszenstwa w panowaniu nad 
morzem. 


W XVII wieku wyrasta do wielkiej potęgi 
flota holenderska. Cromwell szuka z Holandyą 
kłótni; wysyła okręty wojenne pod wodzą Ro- 
berta Blake, niszczy w wojnie, trzy lata trwają- 
cej, potęgę holenderską. Holendrzy stracili flotę, 
haudel ich zamorski podupadł i już nie podniósł 
sig od tego czasu. 

Przyszła kolej na Francyę, którą Ludwik 
XIV chciał uczynić najsilniejszem państwem mor- 
skiem, Tu sprawa była trudniejsza. Wojna mor- 
ska pomiędzy Anglią a Francyą trwała długo, 
przeszło pół wieku. Rozbita flota francuska w 
r. 1763 ezybko się odnowiła. Bitwy pod B est, 
kięską 
tak ciężką, że z niej podnieść się nie mogła 
przez długie lata. 

W poezątkach wiekn ubiegłego zaczęła sil- 
ną fl tę tworzyć Dania. Niedługo się nią cieszy- 
ła. W roku 1807 spada na nią niespodziewanie 
flota angielsza i niszezy ją doszczętnie pod Ko- 
penhagą. 

Obecnie na widownię występuje fləta nie- 
miecka. Jak się na nią 'zapatruje Asglia—wia- 
domo. Szybki wzrost floty, stworzonej właściwie 
dopiero przez Wilhelma II, spędza sen z oczu 
aaglików. Mają oni w pamięci potęgę „arma- 


, dy» hiszpańskie); wiedzą, że jeśli dość wcześnie 
| me przeszkodzą rozwojowi nowo powstającej po- 


Gdy Hiszpania podjęła wreszcie wyprawę 


(w r. 1588) przeciw Anglii, 


aby zniszczyć jej | 


flotę i upokorzyć naród, — już było zepiźao. ' 


Zbyt zaufaną w swe siły, a już nosząca zarodek 
upadku w swem łoaje, Hiszpania rzuciła się na 
Auglię całym impetem—i rozbiła się 9 nienzię- 
ty opór angielski. Na ruinach zmiażdżonej Hisz - 


panis wyrosła nowa potęga morską. 

Dla Auglii pojedynek z Hiszpanią był nie- 
jako wytyczną drogą czł:j przyszłej działalności: 
uwiększać swoją flotą, aby była najsilniejszą ze 
wszygtki.h, a równocześnie nie dopuścić do roz- 
innego kraju. 


woju sił morskich I od owego 


2) 
Oonan Doyle. 


WYKRYTA PUŁAPKA. 


(Tłómaczenie z angielskiego). 


OGGGOPLOK, 
~ z 
a ~ 


(Dalszy ciąg — patrz X. 170). 
— Tak, panie Holmes, wszystko to prawda, 


a prócz tego jestem rajnieszozęśliwszym człowie: 
kiem w Lndynie. Na miłość Boską! nie opu- 


a 0 O OO RC WERE 


wiedziałbyś, co mnie tu sprowadza. Mam takie | w willi Deep Dene przy ulicy Sydenham. Ma 


tęgi, może ich spotkać los taki, jaki 400 lat te- 
wu spotkał H szpanię. 

Do tego Aaglia dopuścić nie może. Trady- 
cya odwieczna nakazuje jej zniszczyć rywala, 
zanim ten  porośaie w siły. Starcie pomiędzy 
Auglią a Niemcami jəst nieuniknione. Wpraw- 
dzie niektóre pisma angielskie starają się wmó- 
wić w niemców, że Auglia niema nic przeciw 
rozwojowi floty niemieckiej. Historya przeczy 
temu najdosądniej. 


— — --— — 


Wynalazca zapałek. 


Pomiędzy prasą francuską i niemiecką to- 
czy się obecnie dyskusya na temat, kto wy- 
nalazł zapałki: francuzi czy nieme? Zastosowali 
ich użycie na większą skalę niemcy, to prawda, 
ale czy w niemieckiej głowie urodził się pierw- 
szy pomysł stworzenia zapałek? Francuska pra- 
sa twierdzi, że nie—i zdaje się, iż ma słoszność. 
Bądź co bądż, 
wrażenie, jak gdyby moje nazwisko i moje nie- 


szesęście było w tej chwili na ustach każdego 
mieszkańca Londynu. 


5 


RE Wn a 


a stan sporu przedstawia w bardzo Ścisły spo- 


(sób list sędziego prefzaora Paffsney, ogłoszony 
wszyscy zazdrośnie pilnują, aby nikt nie ośmielił ; w <Kzlair:» 


| 
| 
| 


| 


<Zimą roku 1830 1a 1831 będąc profeso- 
rem w Ekoiegium w Dó.e, mieszkałem z dawnym 
mym kolegą A, Dosmannem. Pewnego doia wi- 
dzę jego przyjaciela Saarię, wchodzącego do po- 
koju z zapalzzmi w ręku. Nie nie mówiąc, po 
tarł kilka z nich o mar i ujrzeliśmy ze zdziwie- 
niem, że zapałki się zajęły. Bylem później kil- 
kakrotnie świadkiem zapalania zapał: k. Wszyscy 
trzej, ja, Dosman i Sauria znajdowaeliśmy się 
w okresie lat młodości i żaden z nas nie pomy- 
ślał, że z odkrycia tego można wyciągnąć zyski. 
Rozgłos zyskało ono zresztą bardzo szybko, Kto 
niemcom zakomunikował sekret, nie wiem. Mogę 
tylko powiedzieć, że Dosman preparował zapał- 
ki według przepisów Saurii o wiele wcześniej, 
niż doszły nas zapałki niemieckie i austryackie.> 

Karol Sauria, rodem z miasteczka Poligny, 
wpadł na pomysł fabrykowania zapałek, dzięki 
następującej okoliczności: Pewnego razu słuchał 
profesora Nicoleta, wykładającego fizykę w Dô- 
le. Nicolet demonstrował materye wybuchowe, 

Jazo przykład wybrał moździerz, oklejony 
wewnątrz mieszaniną siarki i chloranu potasu. 
Uderzenie tłuczkiem wywołało lekką ekaplozyę. 
Ow przykład oddziałał żywo na umysł Saurri. 
Gdyby do tej mieszaniny dodać fosforu —pomy- 
ślał sobie—to możnaby może otrzymać zapałki, 
zapalające sią od zwykłego potarcia. W ten 
spusób dawne krzesiwa poszły w kąt. Fabryko- 
wano wówczas drzewka moczone na dwóch koń- 
cach w siarce. Sauria okleił ja lekko ogrzanym 
chloranem potasu i potarł o płytkę, okryta cien- 
ką warstwą fosforu. Drzewka się zapzliły. Pro- 
blemat Saurii był rozwiązany: zapałki chemicz - 
ne zostały odkryte. 

Być może, że w Niemczech dokonano od- 
krycia zapałck niezależnie od Saurii. Ale być 
może także, że wyzyskano tylko wynalazek in- 
teligentnego młodzieńca franeuskiego, ktory był 


; o tyle nieprsktycznym, że wynalazku swego ani 
` nje zużytkował w dziedzinie przemysłu. Pisarze 


| nie 


to wynalazek Saurii, a 
wzbogaciło Niemcy. 


francuscy twierdzą, ża 
samoistne odkrycie 


' Miało to się stać w sposób następujący: W jakiś 


czas po stworzeniu zapałek przez Saurie, prof. 
Nicolet udał się w podróż do Niemiec i do An- 
stryj. 

Opowiedział o wynalazku swego ucznia; 
niedługo po jego powrocie Francya ujrzałą na 
swych rynkach niemieckie i austryackie zapałki. 
Dziś samej Francyi tylko przynosi produkcya 
zapałek 22 miliony (zapałki są we Francyi mo- 


sprawa ta jest obecnie aktualną, | nopolem rządowym); ale Sauria umarł w bie- 


on opinię człowieka o zwyczajach ekscentrycz- 
nych, skrytego, zamkniętego. Od kilku lat 
przestał pracować w swym zawodzie, który mu 


Odwrócił gazetę i ukazał środkową stronicę. | pomógł do zebrania znacznego majątku. Za do- 


— Ta oto jest i pozwolisz pan, że przeczy- 
tam głośno. Posłuchaj panie Holmes. Nagłówki 
są takie: „Tajemnica w Lower Norwood. Zai- 
knięcie znanego budowniczego. Podejrzenie o 
o mord i podpalenie. Šad mordercy”. To są 
te ślady, za którymi idąc, 'znajdą mnie tu nie- 
zawodnia. Wiem, że jestem śledzony od stacyi 


. London- Bridge i tylko eżekają na upoważnienie, 


szczaj mnie, panie Holmes! Jeżeli przybędą, aby | 


aresztować mnie, zan'm skończę moją historyę, — 
każ im poczekać, niech zdążę opowiedzieć panu 
całą prawdę. Spokojny pójdą do więzienia, je- 
śli będę miał pewność, że pan dla mnie pracuje 
i działa. 

— Aresztować pana! — rzekł Holmes. — 
W istocie bardzo miło... to jest bardzo interesu- 
jące, chciałem powiedzieć. I na zasadzie jakie- 
go oskarżenia Spodziewa sią pan aresztowania? 

— QOskarżają mnie o zamordowanie pana 
„Jonesa Oldacre z Lower Norwood. 

Twarz mego towarzysza wyrażała współczu- 
cia, w którem, lękam się, była znaczna część 
zadowolenia. 

— Proszę, proszę, — wyrzekł — a w tej 
chwili właśnie mówiłem przy śniadaniu do przy- 
jaciela mego dra Watsona, że sensacyjne wy- 
padzi znikoęły ze szpalt naszych dzienników. 

Nasz gość wycisgnął drżącą rękę i sięgaąał 
po „Daily Telegraph*, leżący wciąż na kolanach 
Holmesa. 


by mnie zaaresztować. A moja matka! z pewno- 
ścią życiem to przypłaci, biedna. matk:! 

Załamał ręce i kolysał się naprzód i w tył, 
pełen bólu i niepokoju. — Z zajęciem przypatry- 
wałem sę ezłowiekowi, który był posądzony o 
tak ciężką zbrodnię. Powierzchowność jego dość 
ujmująca, choć bez wybitnych cech charakter; - 
stycznych, oczy blado niebieskie, płowe włosy 
i uczuciowe usta wzbudzały sympatyę. 

— Musimy wyzyskać czes, jaki nam pozo- 
staje — rzekł Holmes. — Watsonie, bądź tak 


| dobry i przeczytaj mi odaośny ustęp w dzien- 


| 


— Gdybyś pan był tam zajrzał wcześniej, 


nika. 

U spodu tłastych i potężnych nagłówków, 
które Klient nasz już przytoczył, czytałem co na- 
Btępuje: Ostatniej nocy, albo nad samem już ra- 
nem, zdarzył się w Lower Norwood wypadek, 
który naprowadza na domysł okropnej zbrodni. 
Pan Jonas Oldacre jest znanym powszechnie 
mieszkańcem dzielnicy Norwood, gdzie jako ba 
downiczy od wielu lat trudni się przedsiębior: 
stwąami budowlanemi. Pan Jones Oldacre jest 
nieżonaty, ma lat pięćdziesiąt dwa i mieszka 


mem jodnakże pozostał niewielki plac przezna- 
czony na skład drzewa i nbiegłej nocy zaalar- 
mowano straż pożarną wieścią, że skład ten pali 
się. Sikawki wkrótce znalazły się na miejscu, 
nie mogły jednak wstrzymać ognia i jeden ze 
stosów suchego drzewa spalił się doszczętnie. Aż 
do tej chwili zdarzenie to miało miało pozór zwy- 
kłego wypadku, lecz niektóre wskazówki uapro- 
wadziły zdaje się na ślad wielkiej zbrodni. Ogól- 
ne zdńmienie obudziła nieobśeność właściciela 
domu przy pożarze, a przy bliższem poszukiwa- 
nia okazało się, że łóżko było nietknięts, że sza- 
fa ogniotrwała stała otworem, m liczne i ważne 
papiery rozrzucone walały się tu i owdzie; wre- 
szeie zaaleziono ślady morderczej walki, plamy 
krwi na dywanie i dębową laskę również krwią 
poplamioną. Wiadomem jest, że późaym wie- 
ezorem p. Jones Oldacre miał gościa, a laska, 
jak udowodnionem zostało, jest własnością tegoż 
gościa, młodego prawnika nazwiskiem Jan Hak- 
tor Me. Farlane, będącego wspólnikiem firmy 
Graham i Mo. Farlane w Londynie. Policya 
posiada w ręka dokumeaut, który jest przekony- 
wającym motywem do zbrodui i nie ulega żad- 
nej wątpliwości, że sprawa przybierze ciekawy 
obrótt—W ostatniej chwili donoszą nam, że pan 
Jan Hektor Me. Farlave już został aresztowany - 
pod zarzutem morderstwa, popełnionego na p. 
Jonasie Oldacre. W każdym razie pewnem jest, 
że wydano już rozkaz aresztowania go. 

(d. e. n.). _ 


Pod ko- 
jego dochoda była 
którą mu wyrobili u rządu 


dzie, albo eo najmniej w n'«dostatku. 
niec życia jedynem Źródłsm 
mała dystrybucya, 
jego przyjaciełe polityczni. Ponieważ odegrał 
pewną rolę w polityce, więc zwolennicy jego 
w miasteczku Saint Lothain wznieśli mu pomnik. 
Jeiyny to ślad uzoania, jaki go spotkał. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


—n— 


Petersburg, 2 sierpnia. W pałaca Wielkim 
w Peterhofie w dniu 1 sierpnia o godzinie 2 ej 
po południu, odbyło się pierwsze posiedzenie ra- 
dy pod osobistem Jego Cesarskiej Mości prze- 
wodnietwem do rozpoznania wskszówek, danych 
ministrowi spraw wewnętrznych w Najwyższym 
Ukazio z d. 18-go lutego st. st. Na radzie naj- 
dowali się: członkowie rady ministrów i na o0- 
sobny Najwyższy rozkaz zaproszeni członkowie 
rady państwa, senatorowie i inni, Przed posie- 
dzeniem proto,resbiter Janyszew odprawił nabo- 
żeństwo na iniencyę powodzenia przedsięwziętej 
ważnej sprawy. 

Niezwłocznie potem  Najjaśniejszemu Panu 
podobało się otworzyć posiedzenie. Rada przy- 
stąpiła də rozpoznania ogólnego sprawy zgoda- 
ści ze wskazówkami Reskryptu z dnia 18 lutego 
opracowanego i zmienionego na wniosek rady 
ministrów projekta ochmistrza Bałygina powoła- 
nia osób, wybranych przez ludność, do udziału 
we wstępnem vpracowaniu i rozpoznawaniu pro- 
jekiów prawodawczych. Po wymianie zdań w tej 
sprawie, rada przystąpiła do obrad nad poszcze- 
gólnemi artykułami projektu. 

Petersburg, 2 sierpnia. Wiadomość, która 
przedostała się do pism, jakoby miuisterynm 
skarbu zar:ierzało odwołać wprowadzoną pod- 
wyżkę akcyzy od zapałek, jest nieprawdziwą. 

Moskwa, 2 go sierpnia. Gr:neral-gubernator 
Darnowo przyjedzie d. 10 b. m. 

Moskwa, 2 sierpnia. Szipow wyjechał na 
Daleki Wschód. 

Moskwa, 2 sierpnia. Prośby o przyjęcie do 
uniwersytetu wpływają normalnie. 

Chersoń, 2 sierpu a. Wczoraj sąd wojenay 
skazał pięciu żołnierzy na rozstrzelanie, a czte- 
rech na zesłanie do ciężkich robót za zadanie 
w szeregu ran bsgaetami komendantowi bata- 
liona dyscyplinarnego, Dawydowowi, kapitanowi 
Mirgorodzkiema i felofsblowi Kowalence. 

Rostów nad Donem, 2 sierpnia. Drnkarnie 
zaczęły pracą. Pisma wyszły. Fabryki i zakłady 
przemysłowe pracują. 

Kazań, 2 sierpnia. Pisma donoszą, że ko- 
mitet ministrów zawiadomił gubernialny urząd 
ziemski o odmowie pozwolenia na zwołanie okrę- 
gowego zjazdu w sprawach technicznych, o eo 
starało się ziematwo. 

Kiszyniów, 2 sierpnia. <Bessarabiee* dru- 
kujo okólnik gubernatora kiszyniowzkiego do po- 
liemajstra, domagający się pod groźbą odpowie- 
dzialności służbowsj, natychmiastowego ukróce- 
"nia występków nożowców. Gaberuator dał dy- 
misyę jednemu z dozorców policyjnych. Barowi- 
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cekiemn i polecił oddać go pod sąd za to, że po- 
bił aresztowanego człowieka. 

Tyflis, 2 sierpnia. 
bywa z różnych miejscowości 
oraz 4 zagranicy znaczna liczba mołokanów, któ- 
rzy w dużych partyach kierują się do wsi Wo- 
roncowska, nmiedaleko od T;yflisu, 


W ostatnich dniach przy- 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 3 sierpnia 1905 r. 


| 


| 


X% 171 
Paryż, 2 sierpnia. Rouvier wręczył posło-- 
wi niemięckiemu  Radoiińskiema propozyeye: 


francuskie co do programu konferencyi maro- 


Kaukazu i Rosyi, | kańskiej. 


Paryż, 2 sierpnia. Generał PeigLé usunięty” 


| z powodu wykrycia systemu denunczacyi w ar- 


gdzie dnia 4 | mii, został 


mianowany członkiem komitetu te. 


sierpnia otwarty będzie zjazd z powodu upływa- | chniezacgo artyleryjskiego. Były raczelnik szta-- 
y Dę p y y. 5 y'y 


jącego stolecia od założenia sekty mołokzńskiej. | bu 
Kankazie lub | członkiem redy wojennej. 


Namiestnik zezwolił osadłym na 
wysłanym stąd 
rodzinne. 

Nowa Buchara, 2 sierpnia. 
zmart uamiestnik emira bucharskiego. 


Nowy Jork, 2 sierpnia. O północy otrzy- 
mano teiegrzm z» parowca «Kaiser Wilhelm“, 
donoszący, że Witte pomyślnie odbył podróż. 


sekciarzom powrócić w strony ; court, usanięly 


Jednemu z korespondentów Witte rzeki: „Mówią, | 


że polecóno mi cmówić kwestyę pożyczki w S'a- | kręgo 


Pendszec został mianowany ` 
Generał də Nonan- 
za zeznanie antirepublikańskię 
został mianowany ko— 


generalnego 


przed sądem wojennym, 


Dziś w nocy | mendźntem obozu w Chalons. 


DZIENNE 


Petersburg, 3 sierpnia. Przez Najwyżej za- 
twierdzone w d. 8 lipca zdanie komitetu mini- 
strów, termin działania ochrony wzmoenionej w o- 
miejskim (gradonaczalstwie) petersbur- 


nach Zjednoczonych i kwestyę stosunków rosyj- | skim przediużobym został do zakończenia prze- 


sko-amerykańskich, lecz to nieprawda. Moja 
misya polega tylko na prowadzeniu układów 
pokojowych». 

New-York, 3 sierpnia. 
dzinie 11 rano do Wankower-Vietoria, 
łow przybył na parostatku „Empresse cf Jopan 
do Waszyrgtonu. „New York Herald* przypusz= 
cza, że upór japończyków zwiększył się, wsku- 
tek wybuchu eutnzyazmu wśród gazet amery- 
ksńskich po przybyciu Komary i odwiedzin Ja- 
penii przez T.f gs, co wywołało przejawienie 
się uczuć narodowych. Japończycy uważać bę 
dą te odwiedziny za oznakę szczególnej przyja- 


Witte przybył o go- 
Pokoti- 


żai Stanów Zjednoczonych, wskutek czego opinia | 


publiczna w Tokio żąda już Kontrybueyi nie 3 
lecz 5 milionów yer. 

Londyn, 2 sierpnia. Ogan opozycyi libe- 
ralno) «Daily News“ oświadcza się przeciw wy- 
słaniu eskadry ang elskiej na morze Baltyckie. 
Potępia on kampanię antyniemiecką, prowadzoną 
przez prasę, która przygotowała grant dzisiejsze- 
mu naprężcn'u. 

Londya. 2 sierpnia. W izbie wyższej roz- 
ważany był system zarządu armią indyjską. Ko- 
berts mówił, że kwestya armii krajowej indyj- 
skiej jest sprawą najbardziej zawiłą. Lansdowne 


wskazuje konieczność rewizyi istniejącego syste- | 


mu zarządu wojennego. 

Londyn 2 sierpnia. Wczoraj Roberts powie- 
dział, że armia cie może bić się z żadnem mo- 
carstwom cywilizowanem, czego dowiodła w woj- 


Í 


| sie nie wycbodziła, 


| 
| 
| 
| 


nie w Transwalu. W razie wojny z Rosyą w Af- | 


ganistauie przeciw 500,000. rosyan Avglia wy- 


stawi zaledwie 200,000. Personel lekarski nie- ` 


dostateczny. Liezbą cf.cerów należy powiększy Ć 
do 7.000. 

Korenhaga, 2 sierpnia. Cesarz Wilhelm u- 
dzielił orderow duńskiemu prezesowi ministrów i 
duńskiemu ministrowi spraw zagranicznych, oraz 
zaprosił księcia Hearlda, syna następcy tronu 
duńskiego, żeby był obecny na tegorocznych ma- 
newrach wojsk niemieckich. 

Sztokholm, 2 sierpnia. Zorganizowane koa- 
licyjae ministeryum jest następujące: prezes mi- 
nistrów Lnndberg, minister spraw zagranicznych 
Wachmeister, minister sprawiedliwości Barg, woj- 
ny Enbert3 Tingston, marynarki Lindman, spraw 
wewnętrznych Widen, skarbu Bizert, wyzneń 
Hammarskjold, rolnictwa Peterson. 


TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO KREDYTU 
HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE W ŁODZI 


ulica Pasaż-Meyera Nr. Il (Telefon Nr. 697), 


udziela członkom swoim kredytu do rubli 15,000; 


dyskontuje weksle; 


udziela pożyczek na zastaw papierów i towarów; 
przyjmuje do inkasa weksle i frachty; 
wydaje przekazy na Cesarstwo, Królestwo i zagranicę; 
płaci od lokowanych kapitałów od 3*/% do 6%. 
Zapisy nowowstępujących członków bez różnicy wyznania przyjmuje 


w biurze Towarzystwa. 
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pisów prawa z dn. 27 sierpnia 1881 r., lecz nie: 
dłużej jednego roku. 

W «Prawit. Wiest.» wydrukowano sprosto- 
wanie korespondencyi z Kremienczuga, wydru- 
kowanej w n rze 159 gazety «Swiet», dotyczą- 
cej wzbronienia przez urzędnika policyjnego Mo— 
roza wydrukowania w <Jnżuem Słowie» depeszy 
Agencyi teleg:aficznej potersburs”iej o mobiliza- 
eyi. Doniesienie o czynie Morcza niezgodne jest- 
z prawdą. Podobnego rozporządzenia Moroz nie 
wydawał, gazeta <Jażnoje Słowo» w owym cza- 
ponieważ była zawieszona 
przez wydawcę w d 18 o6zerwca. 

Niższy Nowogród, 3 sierpnia. Rada miejska- 
Saratowa depeszą wyraziła radzie miejskiej Niż- 
wego Nowogrodu współubolewanie i żal, z po- 
wodu wypadków, zaszłych w dniach 22 i 23 li- 
pca. Władze sądowe proszą mieszkańców Niż- 
szego Nowogrodu o zakomunikowanie szczegółów 
tych wypadków. 

Tyf s. 3 sierpnia. W widokach zadcśćuczy- 
nienia potrzebie rozszerzenia władania gruntami 
przez włościan, namiestkik Kaukazu prosi mini- 
stra skarbu o przyśpieszenie otwarcia zakanka-- 


| skiego oddziału baoku włościańskiego 


Charków, 3 sierpnia. Komunikat komitetu. 
węglowego. Przemysłowcy górnicy i przedstawi- 
cieie dróg żelaznych, pod prezydencyą Miasoje— 
dowa Iwanowa, za przyczyną zaległości węgło- 
wych transportów uznali: wojnę, bezrobocia i brak 
wagonów. Ministeryum komaunikacyi przedsię- 
weżmie środki dla nsunięcia zaległości. 

New York, 3 sierpnia. Witte wręczył Mar- 
tensowi oświadczenie, przeczytane głośuo przez 
przedstawiciela prasy. «Witte przyjechal z pole- 
ceniem zapoznania się z warunkami, na zasadzie 
których waleczny przeciwnik znajduje niezbę-- 
dnem oprzeć podstawy rokowań pokojowych. 
Chyba nie potrzeba wskszywać na gorące życze- 
nie, sby-szlachetni przeciwnicy, poznawszy się 
wzajemnie na polu bitew, nie odszukali w sobie 
sympatycznych właściwości, które zmusiłyby ich. 
zatroszczyć się o utwierdzenie wynikłej na po- 
lach' bitew znajomości trwałą przyjaźnią. Ja- 
dnakże przedewszystkiem niezhędnem jest poznać 
warunki proponowane, przez Japonię. Warunki 
te winny być zważone, uznane za możliwe do 
przyjęcia przez Rosyę, która tylko wówczas mo- 
że formalnie przystąpić do układów pokojo- 
wych. 

Do tego czasu było zwyczajem ustanawiać: 
takie warunki przedwstępne przed spotkaniem. 
delegatów, których obowiązkiem było dojść do- 
ostatecznej ugody. Ten fakt, że Najjaśniejszy: 
Pan zgodził się na drogę, uchylając się od oby- 
czaju dyplomatycznego 1 zamianował delegatów, 
aby poznaó warunki naszego walecznego prze-- 
ciwnika, wymownie dowodzi uczuć przyjaciel- 
skich, które Oa i Jego poddani żywią dla Sta- 
nów Zjednoczonych. Chciałbym powiedzieć wa-- 
szemu narodowi i przekonać go o gorącem ży- 
czeniu Najjaśniejszego Pana i narodu rosyjskie- 
go, aby przyjaźń między obu narodami była umo- 
enioną. Za najlepszy dowód tego szczerego życzenia. 
słaży fakt, że Najjaśniejszy Pan, pozostawiwszy na. 
stronie inne kombinacye, natychmiast przyjął: 
przyjacielską propozycyę waszego pierwszego 0- 
bywatela. 

Jeżeli misya nasza okaże się niepomyślną co do: 
innych stosunków, jeżeli staranie wynalezienia. 
podstawy do układów pokojowych w chwili o- 
bsenej będzie bezpłodnem, zawsze posłuży ono za 
jawny dowód przyjacielskich uczuć, wyrażonych 


S COCA Najjaśniejszego Pana i naród rosyjski, po- 
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"zostanie na zawsze pamiętnem zdarzeniem, «bfi- | 
tującem w płodne następstwa dla obu wielkich 
szołów Wschodu i sów 


nn 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Btacyi centralnej K. E. Ł. 


Uwagi. 
Z dnia 2 VIII 
| 
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Opadu 0.0 


Wyszły świeżo z druku: 
dzianka* — Daj RCR ER, 
walce „Moje Kochanie“ 


WysTawa Sztuk PIĘKNYCH 


Piotrkowska 16. 


300 płócien malarzów polskich. 


Cena wejścia 20 i 10 kop. 968— 


Instytut szczepienia ospy ochronnej `‘ 


D=Tehórznickiego 


W WARSZAWIE, 
Daniłowiezowska 8. Telefon 528: 


Warszawskie wydawnictwo muzyczne 


„K. Dworzaczka i R. Etlisą( 
poleca różne utwory 


| 
ALOJZEGO DWORZACZKA | 
| 


na fortepian, aa Śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, 
duży wybór pieśni na chór męzki, na skrzypce z towa- 
rzyszeniem fortepianu, kwartet SR Sehi (Op. 24 3 1). 


„Paworytka* — polka, 
„Moment d'or“ (złota chwila). 
Ządać we wszystkich księgarniach. 


Skład główny u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie, 


594—6 | 


| 


Helenówka*—polka, „Ło- | 
oraz 


XXXXXXXXKX XXXXXXXXXXXXXXXXX 


Antologia poetów polskich 
„KOCHAM | CIERPIĘ" 


Najserdeczniejsze pienia miłosne 


Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIKJ. 
Podręcznik do deklamacyi 


BOLESŁAW LONDYŃSKI. 


Cena w handlu księgarskim 1 rub. 
Dla prenumeratorów 


W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. 


ZAKKKKZKKKKKAĄA XXXXXXXXXXXXX 


wybrane 


ułożył — 


Motto 
„Miej serce i patrzaj w serce.“ 


„Rozwoju“ w ozdobnej 
oprawie 55 kop. 


XXXXXXXXXXXXX XKKKKKKKKAA 


XKXXKOKKKKK XRKAXKXKXXXXXKKXXAX 


i ZAKŁAD 


| a Warszawska Pralnia Ghemiczna, Farbiarnia „operacyjno krawiecki 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ 


FILII 
w Łodzi nie mam 


| Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemieznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


ga Na żądanie w 24 godzin. 


RaP, 


Niniejszem mam zaszczyt podać do powszechnej wia- 
domości, iż moją Pracownię oraz Szkołę kroju i szycia pod 


firmą R 
„K. Lewański i S-ka“, 


egzystującą przy ulicy Św. Andrzeja pod M 1, z dojem 14 
lipca r. b. przeniosłam do nowego lokalu na 
ulicę Piotrkowską Nr. 87, 
gdzie takowe nadał pod moim osobistym kierunkiem i pod 
tąż samą firmą prowadzić będę. 
Nadmieniam przytem, że istniejąca obecnie pracownia 
sukien damskich przy ulicy Św. Andrzeja nr. 1 pod firmą 
„Annie* z reprezentowaną przeze mnie firmą „K. Lewański 
i S-ka“ nie ma nie wspólnego. 


Z poważaniem Z. GABLER. 


"Rezydencya OSINY 


przy stacji Główno Kolei Aaliskiej, 


Leltmie mieszkania 


umeblowane i bez mebli. a także z częściowem lub całodziennem utrzymaniem. 


1020—3—1 


(i Komitet Wysakiwani Pray. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy 
«warz. Dobroczynności, aby dać mornas: zarobku ludności łódzkiej, al 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze | 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 


Bliższa wiadomość Księgarnia R. Horn, Piotrkowska M 147. 
a O a i b 


Łódzkiem Chrześciańskiem To- 


ków, tkaczów, przędzainików, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
mie zapotrzebowań do Biura apaa, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


Z powodu wyjazdu sprzedaję 


mebie, dywany 


a urządzenie z przedpokoju, gabinetu i stołowego pokoju. 
Przedmioty gustowne, trwałe i prawie nowe. Ceny bardzo 
przystępne. Obejrzeć można codziennie od 11 rano do 5 po 
południu. Adres wskaże Administracya „Rozwoju“. 1025—0 1 | 


ZG 


842 


go lub bronzowego wło- 
Ika modna rb. 2.50. 


ize 
Piotrkowska 98. 


Pęleryna męska z szare 
galu rb. 12. Kami 
u EMILA SCHMECHLA 


ohatego mater 


Spodnie rb. 4.75 


alam FOWĘP 


tanio, używany. w dobrym stanie, 


za 
przystępną cenę. Przejazd, w gmachu 
a stróż wskaże. 1024-3-1 


Jeden pokój 


z osobnem wejściem zaraz do wynajęcia. 
| Piotrkowska - 109 m. 25. 019—3—1 


Poszukuje się zaraz 
'okalu 


z miękką wodą w Łodzi lub okolizy 
z siłą, pożądane ścieki. Wiadomość 
u Adw. przys. Bireneweiga, Airy 


Palak ę kandhi 


o sile od 6 do 10 koni. Adresować: War- 
zz ulica Krochmalna ri R 
8 i. 


Łódź, PIOTRKOWSKA Aż III. 


3 HE AT: =, «RJ NZ t mA ec e” 
1 ja. ti í Ai. "4. ©6984 tew "N "ri 
$ WP ły > s A ENN CZE 1 


12—2—2 Ożarów gab. radomskiej, 


Telefon nr. 851. 120 —102— 


man 


WRZE A mJ. LU ZA A A A aA a 


a l 


Drobne ogłoszenia. 


fortepian czarny krótki do sprzedania. 

DPGtoweka 117 m. 2, od godz. 3-5. 

1191—3.—2 

ara człowiek poszukuje posady in- 

kasenta, wik lub do rozwo- 

żenia piwa. Of erty proszę składać w 
adm. „Rozwoju“ pod lit. „EF. P.“ 


1189—3.—2 

N auoeycielki, Freblówki, Bony różnych 
uarouowości ze świadectwami chlub- 
nemi poleca Biuro Rościszewskiej, Piotr- 
kowska 90. WOZY ZOZI 
DR: prasowaczki. Ul. Cegielniana 
1196 3 2 

przybłąkał s się wyżeł, ponter, maści 
ciemnobronzowej, odebrać można na 
stacji Widzew _drogi łódzkiej. 1205 2-2 
potrzebna zdolna panna do szycia blu- 
zek, orsz panna do szycia bielizny 
damskiej. Wschodnia 70, MAG: „Le0- 
nia“. 1183 _3—3 
Poe zdolne prasowaczki, Główna 
1211-2-1 

Ge nuel Grinberg zawiadamia o zagubie- 
niu kwitu bagażowego st Makoszino- 
Łódź z dnia 9 sierpnia 1904 r. Kwit ten 
nieważny. 1199—3 2 


Subiekt felczerski poszukuje od, G-E, 
> Oferty w admin. „Rozwoju“ pod G: 


1201—3—: 
Sklep do sprzedania zaraz. Ul a 
Zarzen ska nr. 18. 1214- 2—1 


Sklep spożywczy w Głownie zaraz do 
sprzedania, z powodu mari interesu. 
Zawadzki. 1186—6.—2 


Zseinęła książeczka legitymacyjna na 
imię Wincentego Marciniaka, 
z magistratu m. Łodzi. 


Zsgioat paszport na imię Izraela Bro- 
niłowskiego, wydany z gminy Rado- 
gosZCz. 1187—3—3 
Zeina karta pobytu na imię Wa- 
wrzyńca Graczyka, wydana z gminy 
Brużyca, pow, łódzkiego 1190—3-3 


gesnel książeczka legitymaeyjna, wy- 
dana z magistratu miasta Łodzi na 
imię Józefa a_Zientalaka. 1195—3—2 


Zsginał kwit na paszport zagraniczny 
na imię Karola Bregelmana, wydany 
przez poliemajstra m. Łodzi. 1204-3-2 


Zsginał paszport na imię Izaaka Opa- 
towskiego, wydzny z Szadku, powiatu 


sieradzkiego, gub. ub. kaliskiej. 1203-3-2 


Z: karta od paszportu, w wydana 
fabryki Poznańskiego na imię Fran- 
SRZEA Kompielskiego. 1202—3-2 


ERY: paszport, wydany z gm. Opo- 
czno na imię leka Zilberita. 121032 
aginął paszport na imię Maryanny 
Kil, pow. koniński, gub- kaliska, gmi- 
na Władysławów. 1209—3 2 
Z: karta pobytu ną imię Walen- 

tego Kobelańskiego, wydana z gminy 
Brus, pow. w. łódzkiego. 1213-3-1 
Z *ginąt paszport posrport ne na imię Szachna Da- 

wida Orensztelna, wydany z gminy 
1212-3-1 


ermee p A r z z ryz z zc 


8 
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Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości W. P., 


sione zostały na ulicę 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 3 s'erpnia 1905 r. 


X% 171 


że nasze biuro oraz składy przenie- 


MPfiaepśnoli<«pwwsi- zę UED 


(dawniej składy Tow. Akc. K. SCHLOSSER). 


W celu ułatwienia porozumienia 
telefoniczne połaczenia, a mianowicie: 


się z mnaszemi pojedynczemi oddziałami, 


Aparat Re 532 dla Biura ogólnego, 


7 


Rz 386 dla 


2) 


powiedniemi oddziałami 
Przez powiększenie lokalu-i 
podwójny, a mianowicie: 


7) 
W celu ułatwienia szybkiego porozumiewania się, 


RR 422 dla oddziału Siemens-Schuckert, 


J. Giedion z Wiednia. 


urządziliśmy trzy 


upraszamy W. P. o łąćzenie się zawsze z od- 


ołączenie w jednem miejscu biura ze składami, osiągnęliśmy cel 
możność „powiększenia zapasu towarów, oraz lepszą organizacyę biurową, 


co pozwala razem na dokładniejsze i szybsze wykonywanie udzielanych nam zleceń. 


1016 3—2 


Z poważaniem 


HOROLICZKA i STANIROWSKI. 


Mam Rz zawiadomić Sz. Klientelę, iż Zakład mój, Piotr- 
kowska 32, został przeniesiony pod Mè 27 i urządzony podług no- 
woczesnych wymagań hygieny. 

Wykonywa wszelkie wyroby z włosów. 

Mycie głowy Champocing'iem i suszenie natychmiastowe 
specyalnym aparatem. 


Salon damski 


pod kierownictwem specyalisty Pawła Kowalskiego z Warszawy. 


Z uszanowaniem PAWEŁ ZDZIĄRSKI, 


999—3—2 Fryzyer, Piotrkowska 27. 


ZAWIADOMIENIE. 


Główny skład piwa i porteru z browarów parowych 


C. Strycki w Rydze 


Łódź, ulica Benedykta 13, telofonu 736, 


niniejszem podaje do wiadomości, iż od dnia dzisiejszego wydaje wszelkie 
gatunki piwa na życzenie W SYFONACH. 


1004—3—2 Z poważaniem 


A. DOMAŃSKI. 
Dom Barkierski 


Maurycy Nelken i S-ka 
Piotrkowska 78, 
Przyjmuje zapisy i 10% wnioski ezłonków Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców. 996-10 


Cukiernia „Ogród Lipowy'* liioajesta 4. 


Godzień wielki KONCERT 


Kwartetu Solistów 6. A. Teschnera, 


jednocześnie występ ulubionych duecistów 


tenora i barytona B-ci BERING. 


Wejście wolne. 128—30-24 Z poważaniem Ad. Mûller. 
E . 
Jest do wynajęcia każdego czasu 


letnie mieszkanie 


w ladnej i zdrowej okolicy, 
oraz domem o 10 pokojach. 


„Rozwoju“. 
jest jeszcze kilka 


W Inowłodzu ze [gyal 


i pokoje pojedyńcze do wynajęcia. Doktók rei restauracya etc. 
lub w Łodzi, Zielona 11, u właściciela. 


z pięknym parkiem r ogrodem owocowym, 
Bliższej wiadomości udzieli administracya 
637—d 58 


Einich 


Wiadomość na miejscu 
994—4—2 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Na 38 
(obok lombardu skcyjneżo). 
Dla panów o: Ech r. i od 6-8. cd 
od g. 5—6. è 
W niedziele i NG od 9—12 1 od sił 


mama OM aw 0 m 


Dr. T. hokick 


Choroby wewnętrzne. Akuszerya* 
8—11 r. i 3—5 pp. 
Nowy Rynek Aż 5. 


959-15-7 


Jr. E. Sonnenberg 


choroby skórne, dróg mo" | 


czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 


Dr. A. Steinber 


Benedykta XM 3. 

Zakład ortopedyczno-gimnastyozny 
(skrzywienia kregostapa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet anA Sa 
(leczenie promieniami Roentganówskiemi). 

138- =r 138 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach MOGA, 
gardła i uszu; 

od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 

w niedziele i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska Fa 87. 


DR. £. PRZEZBORSKI 


przeprowadził się 


na ul. Wschodnią 69. 
1011—4—4 


246—r— e 


KOBIETA-LEKARZ 


(r. Eugenia ZELIGODI | 


wyjechała. 096r156 | 


JiqosBoreHo Ilemsypox. Top. Jloqae, 21 fona 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


| 


| 


Zakład Leczniczy 


Gtirorgiozan- Finokologiozny 


w Łodzi, ul. Południowa R 19. 
Pokoje pojedyńcze: i wspólne. Ca- 


$, Dabrowski 


M dent. 


YJECHAŁ. 9783-2 


Pensya żeńska 4-klasowa 


z 3-ma oddziałami 
przys ołakaGiozańii 


Anieli Rotier 


ulica Nowo-Spacerowa M 29. 


Lekcye rozpoczynają się dnia 21 sierp-- 
nia. Zapis uczenie APA = godzi- 
ny 10—12-ej. 006 6—2: 


peoa A. Aek, 


DŁUGA % 21, 
przyjmuje sprawy do wszystkich 
instytucyj sądowych i administra- 
cyjnych. 1148r79> 


A. ŻELAZOWSKI, 


Adwokat Przysięgły, 


przeniósł kancelaryę 


m ul. Ś£2 Andrzeja No 5 


891-20 14_ 


dolna szwaczka szyje w domach pry* 
watnych, w razie potrzeby zajmie się 
dziećmi, poszukuje „zajęcia. Ofarty proszę 
złożyć w „Rozwoju“ dla Antoniny. 1153 1 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


